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W  I A D 0 M 0S C1 K B A J O W t  
S a n k i-P e tersb u rg  dnia  S i  pa źd ziern ika .

(ź Pszczoły PółnoCney). w fc
Ciało Błogosławioney i wieczney pamięci 

N a YJASNIBYSZEY C e sARZOWEY M ą r YI F e DOROWNY 
zostawało w Sypialni do dnia 28 października» 
Przy nietn był deźnr; z dwóch F rey lin  , dwóch 
K am erherdw  1 dwóch R am erju n k ró w , którzy się 
co doba zmieniali. Ceremonia Duchowna odby
wała się codziennie podług obrządku Kościoła 
Wschodniego.-— Po obleczeniu ciała J e y  C e s a r 
s k ie y  Mości w suknie Ruskie (ze srebrney matę- 
ry i li te у, z takiemże ubraniem na głowie i z d łu 
gim ogonem ) , i po włożeniu C e s a r s k ie y  P u rp u 
ry (ze złoto głów u z wyszywanemi herbam i, pod- 
szytey fu trem  gronostąjowem ze srebrnemi frenzla- 
mi), N a y ja śn ie y sza  C e s a r z o w a  J eymość  A l e 5candra  
F e b o r o w a  włożyła K oronę na głowę zmarłey C e -  
sarzowey. P urpura  rozciągała się aż do pulpitu, 
na którym stał obraz; przy  drugim pulpicie czy
taną była Ewangelia ś.

Dnia 28 p«ździernikaCiało przeniesiono? p rze
prowadzane od I ch  C e s a r s k ic h  Mości, z Sypialni 
do izby Tronow ey, w porządku następującymi

W  izbie kawalerskiey, na połowie zeszłey C e -  
sa r z o w bY , zgromadziły się na oznaczoną godzinę 
wszystkie Damy Dworu, jakoteż K aw alerow ie  i O- 
soby dwóch pierw szych klass płci o bo jey, a po przy
byciu I ch  C e s a r s k ic h  M ości  do apartam entów 
zmarłey G b s a r z o w e y , przy zwyczayney ceremonii 
D uchow ney , ośmiu K am erherów , przy pomocy 
czterech K am erjunkrów , przytrzymujących ogon, 
w towarzystwie tak I c h  C e s a r s k ic h  Mości, jako i 
innych Osób znakomitszych płci obojey, przenieśli 
Ciało, z paradnem  łożem do izby Tronow ey, i po
stawili na przygotowanym Tronie. W  głowach po
stawieni są na straży: Rotmistrz i Sztabs-Rotmistrz 
półku K irysyerów  J ey  C e s a r s k ie y  M ości , w  zu- 
pełney żałobie ; o kilka kroków  daley? z obuslron, 
wzdłuż łoża, siei sześciu grenadyerów roty  pała- 
cowey z bronią u n o g i , a u drzwi wewnątrz izby, 
po dwóch podoficerów półku  K iry sy e ró w  J e y  C e 
s a r s k ie y  Mości» wszyscy w zupełney ża łobie ; w 
nogach stoi, w  odległości k ilku  kroków, czterech 
Paziów.

W  izbie Karm azynow ey, obitey czarnem su
knem , postawiona jest straż wewnętrzna półku 
Kawalergardów, a przed latarnią, pó lku  K irysye
rów J ey  C e s a r s k ie y  M ości.

Od dnia przeniesienia Ciała do izby T ro n o 
wey, trzyma deżur u Ciała, dzień i n oc ,  po ośm 
Dam pierwszych klass czterech; w tey liczbie dwie 
F rey liny  i dwie Damy kawalerskie orderu  ś. K a 
ta rzy n y ,  tudz ;eż po ośmiu Kawalerów pierw szych 
klass czterech, w tey liczbie po jednym K am er-  
herze i po jednym K amerjunkrze. Łoże jest dra- 
perowane axamitem karmazynowym, ze złotą ga
zą i kutasami; w głowach łoża wyszyty H e rb  C e 
sarski Rossyyski , a po bokach łoża w  cy trach  
Naywyższe Imię zmarłey C e s a r z o w e y .

Od poniedziałku (29 października), wedle u- 
czynionego ogłoszenia , przypuszczają się do ręki 
J ey C e s a r s k i e y  Mości wszelkiey rangi ludzie płci 
obojey, codzień, od godziny 1 itey zrana do agiey 
z południa, a po obiedzie, od Зсіеу do ymey wie
czorem.

1Sankt-Petersburg dn ia  i  listopada .
<г Pszczoły Półnoćney).

Odebrano łu wiadomość z T y f l i  su, o zgonie1 
tamecznego Wojennego G ubernatora, Jenerał-ad-j 
jutanta, N iko ła ja  Ш агеіапоwieża S ip iag ina  , na-i 
stałey w dniu 10 października; po kró tk iey  choro
bie. Wszyscy, którzy znali tego szanownego mę
ża, dzielą z nami żal serdeczny nad jego śmiercią,] 
tak wczesną.

Odessa dnia 20 p a źd ziern ika .
Na skutek przedstawienia P. Noworossyy- 

skiego iBessarabskiego Jenerał  Gubernatora, dnia!
1 teraźnieyśzęgo miesiąca wyszedł N a y  w y ż s z y '  
rozkaz o założeniu w Odessie szkoły języków I 
wschodnich. C esarz  J egomość  Nayłaskawiey roz-j 
kazać raczył, wydawać corocznie, na utrzymanie] 
tego zakładu, po 10,000 rub li  z Podskarbstwa P ań 
stwa, i, prócz tego, dozwolił H rab iem u  PPóroń- 
Poiri, użyć na ten cel do 4ooo ru b li  z dochodów 
Odessy i Obwodu Bessarabskiego. Zwierzchność 
mieyscowa przystąpiła już do w ypełnienia dobro- 
czynney woli N a y : iśn ie y sz e g o  C e s a r z a . Trzeba] 
się spodziewać, że nowo ustanowiony z a k ła d , w 
krótkim  czasie zostanie urządzony, i zapobieży n ie
dostatkowi, jaki się teraz czuć daje w  tłumaczach 
języków wschodnich. M ów ić O pożytku, jaki R os
sy a nabędzie ргвея u r a d z e n ie ,  w  sw ych  obszer- 
nych  granicach, szkół języków wschodnich, byłoby 
to dowodzić znajożney już p raw dy. Żeby się prze-1 
konać o słuszności tego, w ypada tylko wystawić 
sobie stosunki Państw a naszego 2 Azyą, oraz mo
żność powiększenia ich  do nay wyższego s to p n ia ; 
dość jest spóyrzeć na kartę  naszego rozległego Im - 
perynm 1 wielka rozciągłość gran icy  R o ssy i , od 
K iach ty  do K am ieńca-P odolskie go у zamieszkana 
jest narodami? w większey lub nmieyszey części,! 
mówią;emi językiem tu reck im . W szyscy  miesz-l 
kańcy K rym u, Gruzyi i Kazania, obwodów K a u 
kask ich , wyznający wiarę M ah o m etań sk ą , a l
bo statecznie mówią tym językiem, albo go uży
wają tv związkach swych z innym i. W  Odessie^ 
dla szkoły języków w schodnich znaydują się po
moce, jakich w in n y c h  miastach zgoła n iem a .  T u  
nie równie ła tw iey  sprowadzić dobrych  nauczy
cieli; prócz tego, uczniowie mogą tu  mieć zawsze 
sposobność do ćwiczenia się praktycznego w  ję-i 
Zyku tu reck im , a wiadomo, że p rak ty k a  jest nay- 
pewnieyszym sposobem do nauczenia się wszyst
k ich  języków.

Mamy nadzieję, że w k ró tk im  czasie, będzie
my mogli uwiadomić naszych czytelników o od
kryc iu  tego zakładu.

W iadomość od W oyska. działającego.
(* Ruskiego Inwalida).

Z Bukarestu, pod d. i 5 października, o trzy - ] 
mand przywiezione tam, przez Adjulanta Jenerał-] 
porucznika Barona Geismara wiadomości, o nagłem 
ustąpieniu T u rk ó w  z Kalafaty, i śpiesznem ich  u- 
chodzeniu do W iddynu.

Jenerał-porucznik Baron G eism ar ; dowiedzia
wszy się o tern niespodzianem odstąpieniu, ruszył] 
z woyskami swemi do K a la fa ty , nie t racąc  ani 
chwili.  Zbliżywszy się do tego mieysca, przeko-l 
nał się na samem mieyscu, że T u rc y  je opus*cili, zo-|



stawiwszy swój* okopy w dobrym stanie; są one 
ipi.trzone palisadami i lochami, i mogłyby wytrzy- 
uać oblężenie.

Jakieykolw iekby przyczynie nahżało przypi- 
Isać to spieszne oddalenie się, zawsze najęcie Kala- 
f.ity przez nasze woyska uważać się powinno za 
nader ważne: przez nie bowiem na epwo zabez
pieczoną została spokoyność Małey-Wołoszczyzny, 
ii możność opatrywania się w rozmaite środki, któ- 
!re dotychczas było bardzo niedostatecznem i nie- 
ipewnem, dla tego, że kray ten, mniey więcey, po- 
jdlegał napadom nieprzyjacielskim.

A n eg d o ta  W o je n n a .
W  bitw ie pod Szumią d. 20 wneśnia, g ra-  

!nat nieprzyjacielski w padł do jednęr skrzynki 
|lawetowey: od czego wystrzeliły  w um trzy n a-  
j bo je, a skrzynka się zapaliła. gtey ЬИ^аѵІу p.rtyl- 
leryyskiey, agiey ro ty  lekkiey, junkfer Kołokołow», 
postrzegłszy to, zbliżył się do gór^ąoey skrzynki,
1 odważył się w yrw ać z niey ładunki. l ’ym przykła
dem męztwa zachęcił do tegoż f<t jer w er ker a O nu - 

jeżyna, bombardyera Zachara. Kommisarowa  i ka- 
1 nom jera K lim a Tarasowa, Wydobywszy wszyukie 
luaboje, zaleli palącą się skrzynkę wodą, która była 
|w baryłkach, i tym sposobem zapobiegli szkodzie, 
mającey wyniknąć z rozerwania skrzynki.

Główno-dowodzący 2gą Armią Jenerał  M ar
szałek polny Hrabia IV iltgenstein, nagrodziwszy 
! O nuczyna , Kom m isarowa  i Tarasow a  znakami 
Idystynkcyi orderu woyskowego, doprowadził o 
tem do Nay wyższey wiadomości, naypoddaniey u- 
praszając, w nagrodę Junkrow i K oi okolow owemu , 
o podniesienie go do rangi «hcerskiey.

Za tak  Odważny 1 chwalebny czyn junkra 
K ołokołowa , C e s a r z  J e g o m o ś ć  Naymiłościwiey ze
zwolił dać mu znak dystynkcyi orderu woysko- 
wego, posunąć go prosto na podporucznika, i roz
kazał postępek jego ogłosić przez gazety.

W iadom ości szczegółowe o oblężeniu i  wzięciu  
A ch a łcych u , (Ciąg 2gi).

Tymczasem, o godzinie 5, P. Dowódzca ko r
pusu posłał na posiłek walczącym jeden batalion 
półku Chersońskiego grenadyerów, pod wodzą Je- 
nerał-Majora Popow a, k tóry, oddzieliwszy jedoę 
rotę na lewo? ku palisadom? resztą wzmocnił po
tykający się mężnie, około kościoła, drogi bata- 

|lion półku szyrwańskiego, przeciw nieprzyjacie
lowi, w sile nader wyższemu. W te d y  uczyniono 
powszechne postanowienie , żeby Turków wypa
rować zza kościoła; drugi batalion półku szyr
wańskiego , wzmocniony rotami chersońskiego? u- 

l.lerzył bagnetem prosto na frunl; a pierwszy ba- 
Italion tegoż półku, pod dowództwem podpółko- 
ѵѵпіка Ju d in a , przez przysłanego od P. Douódzcy 
Korpusu na dowodzenie półkiem wzmiankowanym 
Półkownika K oszkarow a , prosto by ł  posłany, aże- 

Iby odeprzeć Turjtów, którzy przeciw temu bata- 
Ilionowi okropnie walczyli?, a polem uderzyć na 
skrzydło nieprzyjaciela, który  się utrzymywał za 
kościołem. Oba te poruszenia zostały wykonane » 
nadzwyczaynćm męztwem. Nieprzyjaciel rzucił ko- 

Iścioł i był wyparowany z cmentarza, pokrywszy 
cały plac swemi trupami. W  teyże chw ili ,w edle 
rozrządzenia Jenerał-M ajora Barona O sten Sake- 
zza, w celu wzmocnienia te g o a t t a k u ,  postawiono 
na samym dachu kościoła jednę haubicę i po
większono liczbę możdżerzow kohornowych , na 
szczytach d o m o w ; a dla uformowania rezerwy 
walczącym, P. Dowódzca korpusu rozkazał Jeue- 
ra ł-Porucznikowi Xiążęcin W a d b o lsk ie m u posłać 
sześcio-plutonowy batalion półku erywatiskiego 
karabinierów. T ym  więc sposobem kościoł, tak u- 
pornie broniony, został w ręku Rossyan, i przewa- 
|ga, na tym  punkcie otrzymana, była zupełnie za
pewnioną. Lecz? zaledwo Ruscy utwierdzili się na 
tym punkcie , kiedy nieprzyjaciel znowu obszedł 
ch ze strony prawey, wąwozem głębokim , i k u 

lił się uderzyć na skrzydło, nie zmnieyszając swey 
natarczywości przeciwko frontowi; lewe zaś skrzy

wiło było nieco zasłonione samem mieyscowem po
wożeniem; żeby więc wytrzymać attak nieprzyja

cielski na skrzydło prawe, P. Dowódzca korpusu 
rozkazał Jenerał-M ajorowi Baronowi Osten~Sake- 
n o w i , z 42 półkiem strze lców , pod wodzą półko 
wnika R e u ta , i dwoma działami arty lleryi,  brać się 
ku prawey stronie nadruszonegobastyonu,i usiłować 
-wpaśdź do miasta. Rozjątrzeni T urcy  nieodstępo 
wali od palisad i okropnie razili ogniem, z dział i 
broni,przybliżającą się kolumnę. Odważni Strzelcy, 
wespół z działaniem 4 arm at dońskich Majora 
P olakow a , opanowali strzelnice nieprzyjacielskie, 
od strony zewnętrzuey* i przez nie razili b ronią
cych , dopóki posłanych z toporami 20 saperów, 
pod wodzą chorążego K onow hicyna , nie porąbałoj 
palisad? dla przeyścia , i z nich nie zrobiło prze
praw y  przez rów. W  tem zdarzeniu połowa pio 
tijerów legła na placu, również zabito: 42 półku 
strzelców podporucznika Dąbrowskiego, i liniowey)|| 
kozackiey Kórmo-artylleryyskiey , N. 5, pół-rotyf |j  
Chorążego B yczkow a . Ranieni: 4з półk«* еігтеі.1^ 
cow Sztabs-Kapilan H re k u ło w, Porucznik T a h a -Щ 
now , Chorążowie: W asiljew i H o fsz te te rb Kaukaz 
kiey gr-madyerskiey artyleryyskiey brygady, ba 
teryyney N. i roty , Sztabs-Kapitanowie : T r u - 
bnikow lszy? Sankow ski i Adjutant brygady Pód 
porucznik E lu tin . Przyczem, batalion 42 p ó łk u ; 
strzelców z artylleryą, uwiezioną przez Jenerał-j 
Majora Tlillenszm idta , wszedłszy do miasta, połą-^ 
czyi się z szyrwam kimi ochotnikami strzelców, i| 
przewaga stała się widoczną.

Z tem wszystkiem ? przeszkody ku  dalszym; 
powodzeniom by ły  jeszcze bardzo znaczne. M ia
sto, złożone z domów, ściśle z sobą połączonych, oj 
k ilku  piętrach, bez ulic i placów, nie nastręczało; 
możności zręcznie działać ściśnionym frontem i 1 
a r ty l le ry ą ;  trzeba było szturmem brać dom każ
dy 1 w którym obrońcy zasadzali się , z postano- j 
wieniem umrzeć: zwycięstwo było jeszcze nie roz-l 
strzygniorie. Było to już o godzinie 7, i już zaczę- j 
ło zmierzchać, kiedy, na szczęście 1 granat zapa-j 
l i ł  dom jeden. Korzystając z tego wydarzenia,
P. Dowódzca Korpusu rozkazał natychmiast za
palić miasto, co też spełniono zręcznie nasamprzód 
przez strze lców , którzy tu byli.; polem P. Do 
wódzca Korpusu rozkazał półkownikuwi В а /е « - |  
s k i em u , z batalionem Podpó-Ikownika J u d in a , czę-| 
ścią półku Chersońskiego, i z dragonami Niżegrodz- 
kiego , podpalić wszystkie budowy za kościołem,! 
aż do znaydującego się,w prostym od niego kierunku, 
meczetu; Półkow nikow i zaś R euttow i, z 4a półkiem 
Strzelców, spalić przedmieście w stronie prawey:; 
to wykonanem było przez nieł^ bardzo czynnie; 
pożar rozszerzył się po przedmieściach: południe 
wem i zachodniem, i działaniem w iatru  wzmagał! 
się, chociaż dóm każdy trzeba było zdobywać pier fej 
wiey szturmem, niżby go można zapalić. Nakoniec™ 
pożar tak się powiększył, iż przymusił obrońców 
do odstąpienia. {Dokończenie nastąpi),

L i s t  z  W o y s k a .

lYarna dnia  1 października 1828 r.
Zawczora poddała się nam sławna w historyi 

twierdza W a r n a , która nigdy jeszcze n ieb y ła  w 
naszych ręku  : jeetto T urecki Gibraltar. Prze/ 
dwa z górą m iesiące; T u rcy  uporczywie się bro
n i l i ; nakoniec Zmordowaliśmy ic h :  za pośrednie 
twem przykopów koszowych, doszliśmy do bastyo- 
nu. Jeśliby zamyślali dłużmy się o p ie rać ,  ted\ 
szturm niechybr.ieby nastąpił. Nasz batalion (sa 
perów gwardyyskich) pierwszy wszedł do tw ier 
dzy, z biciem w bębny i z rozwinięlemi chorągwią 
mi. Za nami postępował półk  izmayłowski. Nie 
mogę ci wyrazić tego uczucia, które nas wszysl 
kich przeymowało: weszliśmy zwycięzcami do zdo 
bytey przez nas W a r n y .  Dzień wczorayszy był 
jeszcze pamiętnieyszym: pamięć jego nie będzie ni 
gdy zatartą w sercu mojem. Po uroczystem na
bożeństwie i modłach do Pana Zastępów, C e s a r z  

J e g o m o ś ć  raczył się zbliżyć do naszego batalionu. 
Schylono chorągiew. N a y j a ś j s i e y s z y  P a n  własne- 
mi rękami przywiązał do niey krzyż ś. Jerzego- 
temi mówiąc słowy: , ,W yśc ie  na to zasłużyli !l 
Dla mnie przyjemna,żeście nie zapomnieli słów Nie
boszczyka C e s a r z a ,  wymówionych przy daniu wam

5-: тшьт-ш. „
-



tey  chorągMJ*, ze: p r z y  p ierw szem  zdarzen iu  z a 
m ienicie ją  na  chorągiew ś. Jerzego! Oblężenie 

% W a r n y  sprawdziło Moje oczekiwania. „P rzyw ią
zawszy wstęgę C esarz J egomość ucałował Krzyż. 
W szyscy z radości płakali; sam C esarz łzy uronił! 
Mie wy powiedziany widok! U  brzegu morskiego 
stoi groźna flota, przed narni mury zdobytey tw ier-  

I dzy, a, pośród tych w spaniałych obrazów, Oyciec 
obdarza nagrodami swe dzieci! Grzmiące u r a !  
Łączyło się z odgłosem woyskowey muzyki i hu
kiem dział. Jeńcy  tureccy byli w praw ieni w 

I zdumienie i zachwycenie* widząc obejśc ie  się na
szego M onarchy ze swojemi poddanymi. Obey- 
rzawazy wszystkie inne woyska, C esarz J egomość 
znowu się zbliżył do naszego batalionu i jeszcze 
raz wyraził swoje N a y w y ż s z e  zadowolenie w 
następujących słowach: „Pozdraw iam  was cho- 

Irągwią ś. Jerzego. W yóoie M*»xb, et erem u towa
rzyszowi swemu, sprawili przez to piękny obchód.” 
Okrzyki radośne były  naszą odpowiedzią- Szczę
śliwi, żeśmy zdołali spełnić oczekiwania N a ju k o 
chańszego C esarza  naszego, i  zasłużyć na J ego 
zadowolenie!

K r ó l b w s t w o  P o l s k i e .
W a rsza w a  dnia. 45 listopada.

J W .  Radca Stsnu T u r k u ł , Sambelan J .  G. 
K. Mości, D yrek to r Kancellaryi Sekretaryatu Sta
nu K rólestw a Polskiego , przybył dnia w czora j-  

|szego do tuteyszey stolicy, (z G az. W a r .) .

W  Ł O C H Y ,
JFlorencya dn ia  2З p a źd ziern ika .

(Journal de flt. Petersbourg.)
J .  K . W .  Xiążę Następca tronu Pruskiego 

wyjechał d. 18 do Rzymu. W  ciągu krótkiego tu 
pobytu X ią ię  ten zwiedził nasze celnieysze zakła
dy sztuk i umiejętności, oraz wszystko, co ta sto
lica zawiera znakomitszego. J  С. W .  W ie lk i  X ią -  
że i Xiąże S ask i , towarzyszyli często J .  K .  VV. 
w tych  odwiedzinach. Dostoyny podróżny bardzo 
zdawał się bydz zadowolonym ».e swego tu baw ie
nia , i mamy nadzieję oglądania go w powrocie 
z Neapolu do Rzymu.

M  u l  т  a n r .
Ja ssy , dnia 18 p a źd ziern ika .

(Journal de S t-Peteribourg .)
Zdobycie W a rn y  sprawiło tu radość n a j 

żywszą. Kto tylko zna odwrgę i wytrwałość woysk 
Rossyyskich, widzi we wzięciu tey tw ierdzy no
wy dowód, ze woyska te umieją przełamywać n a j 
większe zawady, i znosić wszelkie trudy wojenne* 
W arna  dotychczas nigdy jeszcze nie była doby- 

|tą; wielki admirał turecki nigdy się jeszcze nie 
dostał w niewolą; jestto pierwszy przykład w dzie
jach tegocześnych, który  nie zawodnie sprawi n a j 
żywsze na T u rk ach  wrażenie.

F  R А Я C Y A.
P a r y ż  dnia  3 / pa źd ziern ika .

(Journal de S t. Petersbourg).
Przez postanowienie pod dniem 2 6 K ró l  Jm ć  

raczył zaszczycić tytułem hrabiego, P . Д аупеѵаі,
, ministra stanu, swojego posła w Szwaycaryi, k tó
ry  miał od K róla Jm ci dany sobie pugilares spraw 
zagranicznych, przez czas niebytności Hrabiego
de la  F erro n n a ys. 0

i W iadom o, ze od niejakiego czasu, wiele
| gazet niemieckich i francuzkich, zaczęło na wia- 
j r ę ,  «tak zwanych korrespondentów pryw atnych , 
irozsiewać, o poruszeniach woyska Rossyyskiego, 

|naykłam liw sze pogłoski, zmierzające do przeko
n a n i a  o mniemanych p o rażk ach ,  przez nie jako- 
jby poniesionych; gazeta P o sła n iec  I z b  pod dniem 
; 2± pazdzierm ka, zawiera w tey mierze dowody 
Izbijające, z k tórych  oto są celnieysze:

„ Usłużnym to publicystom winna Europa 0- 
j wo wezbranie nowin z tea tru  woyny, które tak 
Iczęsto skrzywiają opiniją publiczną wieściami dzi- 
1 wacznemi. Dość jest na chwilę zayrzeć do rela- 
|СУУ o wypadkach wojennych , zaciąguionych do 
■ wszystkich artykułów, klórem i dzienniki, od trzech

tygodni, by ły  napełniane. Porażka i cofoienie się! 
Rossyan, są tam wszystkiemi drogami doniesione.: 
W ie lka  śm iertelność, zdjęcie oblężenia W arny ,]  
u trata wszystkich k o n i ,  porzucenie ar ty llery i  i 1 
wszystkich ekw ipaźów , sąto nas tęps tw a , k tóre  -r 
ogłaszają, zostawując czytelnikowi wnioskowanie, £ 
iż wszystko się skończyło dla tego, kto pierwszy 
rozpoczął.

t, Pod datą 17 września, ukazują razem W e^ 
żyra, i w W a rn ie ,  gdzie zakłóca oblężenie; i w 
Szumji, gdzie się łączy z Husseynem-haszą, i na
reszcie w Ruszczuku nad Dunajem , zkąd zagra
ża Xęztw om .

» Około tegoż czasu skupiają wypadki; ścią
gają z oblężenia W a rn y  korpus 6 -tysiączny jazdy, д  
któryby tam by ł  nieużytecznym, aby przezeń dać 
posihk Jenerałow i W ittg en ste in o w i pod Szumią, 
gdzie w istocie lepieyhy by ł  umieszczony ; lecz 
wyprowadzają na jego spotkanie oddział, wyszły 
z tych waiów, który  go w sztuki rąbie . Nie dość na 
tern, oddziel: ten powracając, z tak p ięk n e j  w ypra
w y wojennej, spotyka przypadkiem batalion Ros- 
s y y s k i , zapewne o b łąk an y , i  ani jednemu czło 
wiekowi uyśó nie dozwala.

„  Niedostatek wiadomości urzędowych przez * 
dni kilka, posłużył do tego pochopu zwykłego opi- fj 
liii, lubiącey wypadki oadzwyczayne. Otrzymujemy 
nareszcie biuletyny niezawodne; są one wolne odpró -  
zno-mowności; fakta istotne opisane w nich są bez 
przeistoczenia. K orpus Зо-tysięczny, pod dowódz
twem baszy determ inow anego, sławnego Omera- 
Л1 r io n e , ukazał się pod W arną .  R ów nie roztro
pny jak waleczny , ten s e ra sk ie r , okopał s ię ,  aby 
nie narażać w otwarłem polu korpusu, sobie po 
wierz on ego.

t, Rossyąnie, uważając za pożyteczną w y p a
rowanie g o ;  gdyż zasłania im drogę do A drya- 
nopola i Stambułu, uderzają na jego obóz. O pór 
jego był bohaterski; żołnierz turecki jest w ybor
ny za marami. Oblegający drogo przypłacili to 
usiłowanie: trzech jenerałów, dwóch półkowników i 
wielka liczba żołnierzy wyborowych postradała ży
cie w tym szturmie.

„ Z tych biuletynów, widocznie się okazuje, 
że położenie Rossyan b y n a jm n ie j  się nie zmieni
ło, i że nie ustąpili z mieysca.

», Znaydujemy ich  pod Sylistryą, odparli korzy
stnie wycieczki załogi; pod Szumią, gdzie ńie prze
staje powściągać ce ln ie jszych i najlepszych woysk 
Sułtana,. Zdają się bydź w sile: gdyż mogli wysłać 
korpus Xięcia W irtem berskiego, k tó ry  się postrze
ga w attaku korpusu Omera-Vrione pod W arn ą ,  
które у oblężenie popierane było wówczas na- 
wet, gdy zabierano się walczyć z Seraskierem.

„Bezstronność rozważająca te b iu le ty n y ,  nie 
może zaprzeczyć temu stanowi rzeczy. Ręztrzą- 
śniymyż i objaśniymy ważne faktura.

„G łó w n y m  interessem obrony powinno bydź 
oswobodzenie W a r n y ,  albo c a łk ie m ,  albo przy- 
naymniey opatrzenie jey w  żywność, dla przedłu- 
zenia jey oporu. Dywan powinienby czynie n a j 
większe usiłowania, ku  dopięciu jednego z tych 
dwóch celów. G dyby b y ł  miał niezmierne po
moce, jakie mu dają, a k tóre  składają się z zacią
gów massami w Rumelii i Stambule, tudzież z o- 
w ych tłuszcz azjatyckich, k tó ry ch  po 2 i 5ooo 
ludzi przechodzi codzień przez stolicę, czyliżby 
nie dał Om ero w i-Y rione sił takich, izby mógł u- 
derzyć na oblegających) na wielu razem punktach? 
Poraczono mu 3o,ooo lu d z i , z którymi przyszedł 
okopać się w niejakie у odległości od limy oblega
jących. Niezawodną jest rzeczą, iż istotnie p rzy 
prowadził on z sobą wszystko, co tylko było w sta
nie walczenia, i że ów nadmiar sił, o k tórym  ty-1 
le pogłosek rozsiewają, składa się z ludzi, niemo 
gących jeszcze ważyć na szali.

„ W ątp liw ą  staje się , po skutku  niezupeł- 
nym pierwszego swego kuszenia s i ę ,  iżby Omer-j 
Yrione mógł dopełnić pierwszego zamiaru swogo 
pochodu , to j e s t : zmuszenia do zdjęcia oblężenia 
W a rn y .  Co się zaś tycze zasilenia żywnością tey 
twierdzy, tedy to uskuteczniłoby się tylko morzem; 
czego dotąd żadnego nie widać usiłowania.”



£— D nia  а listopada  —
(* Gazety W arszawskiej.)

Z powoda imienin Królewskich,mianowani zosta
li, między innymi: Na Marszałków polnych, Pólko* 
woicy gwardyi: d’ I la u tp o u l ; Colomb d5 A rc in e ; 
Xiążę d<? Leon', de C astr ey, de P  E p in a y .  Każdy 
pótk gwardyi otrzymał dwa krzyże Legii H0110- 
rowey i  dwa ś. L udw ika . Każdy piechoty linio
wcy toż samo. P u łk i  jazdy dostaną tylko po je
dnym krzyżu każdego orderu. K apitan  okręto
wy D u p o te t  mianowany K ontr-A dm irałem .

List z N a w a ryn u  pod dniem 5 października 
obeymuje następujące szczegóły o wsiadaniuwoy- 
ska lb ra h im a  na statki: — „Egipcyanie udalisię z 
wściekłością do brzegu, i francuzkie szalupy za
wiozły ich na pokłady statków przewozowych A r-  
tyllerya ich  cząstkowo na brzeg przybywah. E - 
gipcyanie zmusili wiele Greczynek do udania sie 
z niemi. Gdy się one dowiedziały, iż statki p ły
ną do A le x a n d ry i , zaczęły zaraz przeraźliwie k rzy 
czeć i płakać; Pan de R ig n y  w ydał natychmiast 
rozkaz, aby debrać te, które nie chcą same p ły 
nąć. Tym  sposobem bardzo mała ich liczba chcia
ła  towarzyszyć Egipcyanom do ich  oyCzyzny. ”

Goniec F ra n cu zk i  pisze: „Podają za rzecz 
pewną, iż na ostatniey radzie postanowiono w y
prawę Peloponezką wzmocnić 12,000 ludzi, to jest: 
wkrótce wysłać nową w ypraw ę mało co mniey- 
szą ad pierwszey. Będzie to znaczne powiększe
nie kosztów; ale w obecnem położeniu rząd powi
nien wybrać jednę z dwóch rzeczy: albo odwołać 
swoję wyprawę, co nie byłoby ani chlubne dla 
Francyi,  ani zgodne z szlacńetnemi uczuciami, 
które ią do niey skłoniły; albo też podać jey spo
soby dopełnienia zamierzonego celu. Przychyla
jąc się do ostatniego) Ministeryum przynaymniey 
pamiętało o pierwszem swem przedsięwzięciu. N a
leży mu tylko radzić, ażeby, wysyłając nową w y
prawę, dokładnie /  oznaczyło zakres jey czynno
ści; ułożyło plan działań, k tóryby nie zostawiał 
dowódźcy powątpiewania o tern, co mu wolno 
przedsięwziąć; ażeby się porozumiało z gabineta
mi, dla uniknienia dyplomatycznych trudności, СО- 
by związały działalność Jenerała  M aison ; nako- 
niec ażeby korzystało z doświadczenia, w zapewnie
niu wszelkie/ usługi, i przewidzenia, ile bydź mo
że, potrzeb woyska wypływających z pory  roku, 
z natury  klimatu, ze spustoszenia krainy, l ro d za -  
jn sameyże woyny.” G azeta  F ra n c y i  każe wąt
p ić  o tey  nowinie.

R obert H rab ia  de C lerm ont, młodszy syn Lu»  
dwika  J., k tó ry  przez ożenienie się z dziedziczką 
Burbonowy stał się przodkiem rządzące/ teraz we 
F rancy i dynastyi, został zabity pod B rissarthe , vr 
bitwie z dowódcą Duńczyków Ila s tin g sem . Liało 
jego pogrzebano o pół miii od tego mieysca, pod 
Seronne , wówczas z jednego tylko składającego się 
domu, i gdzie późnie у wybudowano wieżę 1 mia- 

Isto G hateauneuf, kilka mii od A n g ers ,  na p ra 
wym brzegu rzeki S a rr th e« Nayzrakomitsi mie
szkańcy tego miasta otworzyli teraz subskgrpcyą, 
w celu wystawienia pomnika Hrabiem u R obert, 
i czekają tylko zezwolenia rządu dla rozpoczęcia 
dzieła.

A n g l i a .
L o n d yn  dnia  5 i październ ika .

(z Gazety W arszawskie/).
Tuteysza Gazeta Goniec zawiera następujący 

ar tyku ł pod napisem: P rzy m ie rze  m iędzy Anglją, 
H iszpan iją  i A u s tr y ją : „Jeden  z Dzienników Pa- 
ryzkich ogłosił wiadomość z M a d ry tu  z  dnia 10 
b m. a za nim powtórzyły inne : ,, że Anąlija
,,zaproponowała gabinetom W iedeńsk iem u  i Hisz- 
,'pańskiemu zawarcia z nią zaczepnego i odporne- 
’ go trak ta tu  przeciwko Francyi.”  Oświadczamy 
jak naywyraźniey , iż pogłoska ta jest bezzasadną.

Usiłowania do poróżnienia Angin i F rancy i  są n ie
wczesne i zupełnie bezpożyteczne”.

T  U K C Y A.
S ta m b u ł d. 11 p a źd z ie rn ik a .

(»  G a z e ty  W a r s z a w s k ie y ) .
Dotąd panuje tu jeszcze nieprzerwana spo 

koyność, lubo b rak  zboża zniewolił do zmnieysze 
nia wagi chleba , kosztującego 4 par ze 120 na 80 
drachm , a do tego gatunek mąki jest bardzo zły.
Z utęsknieniem czekamy przysłania zboża z Egiptu.

Odebrano tu wiadomość, iż w obozie turec 
kim pod Szum ią  panuje niedostatek żywności i 
nędza.

Niedawno p rzyby ł tu Kiaja-Bei Suleim ana  
Baszy K andyi; doniósł un W . Sułtanowi o okro
p n y ch  bezprawiach, jakich się Mnzułmani wzglę
dem tamecznych G reków dopuścili, przez co nay- 
spokoynieyszycli naw et mieszkańców skłonili do 
powstania.

—  ■ D n ia  /7  —
Niedawno oświadczył W .  Sułtan k ilkakro  

tnie, iż w krótce chce się udać do A d rya n o p o la  
za woyskiem W .  W ezyra . Lecz Dywan i Pano
wie krajowi) powodowani naywaznieyszemi wzglę
dami, do k tó rych  także mógłby należeć stan sto 
licy tuteysżey po oddaleniu się Sułtana , wszel 
kiemi sposobami usiłują zapobieuz wyjazdowi Suł 
tana i D w oru  jego do A d rya n o p o la . Z tego po 
woda odprawiła się nadzwyczayna rada Dywanu 
i na niey jednomyślnie postanowiono upraszać Su ł
tana, aby się nie oddalał z obozu w  R a m is-C zy  

/ l i k .  M ufti  podał tę prośbę Sułtanowi, i przefo 
żył pobudki, które Dywan do niey skłoniły, a Suł
tan miał przyrzec, iż wyjazd swóy wstrzyma dr 
wiosny, co, jak się zdaje, podobało się M uzuł |  
manom.

Przed k ilku  dniami wiele Ulemów, p rzybra
nych  w  nowe ubiory, k tó rych  dotąd wziąć wzbra 
niali się, udało się p ierw szy raz do obozu w R a  
m is-C zyflik . Publiczne p o k a z a n i e  się ich  w zu~ 
pełnem  uzbrojeniu, s p r a w i ł o  wielkie wrażenie, i 
uradowało Sułtana, k tóry  ich  bardzo łaskawie 
przyjął i pożegnał. ,

K i lk a  okrętów wojennych T u reck ich  ma w k ró t
ce popłynąć do Dardanellów.

P orta  nie otrzymała pomyślnych wiadomo 
ści z Azyi, dokąd znowu posłano świeże woysko.

O d g ran ic  tureckich  20 pa źd ziern ika #
(z teyźe  gazety .)

Słychać, iż Pan Z u y le n , Poseł Niderlandzki 
W Stam bule , kazał na początku bieżącego miesią 
ca podać Reis-Effendemu odpowiedź trzech Po 
słów zgromadzonych w Poroś na pstatnie pismo 
tegoż Reis-Effendego. W iad o m o , iż Porta  z po 
wodów polityki i godności swojey wymówiła sję 
od wysłania Kommissarza do K o rfu  , a wezwał» 
Posłów angielskiego i  francuzkiego , aby wrócili 
do Stam bułu . W  odpowiedzi swojey, Pan S tra t  
fo r d  C anning  i  Hrabia GuilleminoU  ośw iadczyn  
iż nie mogą przychylić  się do życzenia Reis-El- 
fendego z pow odu , iż nieskończone jeszcze nara
dy  względem politycznego kształtu Grecyi nie do
zwalają oddalać się z Poroś, i powtórnie wzywa,ą 
Reis-Effendego do wysłania tam pełnomocników. 
Odebrana tymczasem wiadomość o wylądowaniu 
francuzów w Morei, osłabił» n»d*ieję leps.ego po
rozumienia się, i mocno rozgniewała Portę. Na 
przedmieściu Stambalskiem rozchodź, się
pogłoska o nowey odpowiedzi Reis-Eftendego,który 
w niey miał wyrazić, iż Dywan n .g d y ju z  nie chce 
słuchać o pacy fikac j i  Grecyi, 1 ze Sułtan postano- 
w ił  w razie potrzeby wysłać 20,000 Albanczykow 
i  woyska regularnego do Morel, dla spróbowania 
tam  szczęścia oręża.

Pozwolono drukować, z  polecenia JW . Litewskiego Wojennego Gubernatora.
A ndrzey Blicharski R zeczyw isty R a d ca  Stanu 1 Kawaler •

w Drukarni Redakcyi.


